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Ceny prenumeraty:
We Lw ow ie bez dorę

czenia do domu . . m ies. zł. 2 '—, kwart. 6 ‘—
z dostaw ą do dom u . m ies. z ł.2 '4 0 , k w art 7 '—

Na prowincji z  prze
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł.2 '4 0 , kwart. 7 '—

Z a g ra n icą ....................m ies. zł. 5 '—, kwart. 1 5 '—

Numer telefonu  
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .  

Konto PKO L w ów  
Na 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

L isty należy frankować. — Reklam acje  
otwarte w o ln e  od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych  nie zwraca się .

C E N A
NUMERU

10gr.

Ceny ogłoszeA:
Za 1 w iersz m ilim etr. (&/» cm . szer.) w zw ykłych og łoszen iach  
g r .  10. w nadesłanem  i w nekro logach  g r .  N ,  w k ron ice , reper- 
t u a c ł z i a ł  gospodarczy , paski w tekście  g r .  10, pod nagłów
kiem  na pierwszej s tron ie  z ł .  1*—.  T abelaryczne o §0 p rc . d ro
żej. Za jedno słow o w drobnych og łoszeniach  g r .  10, kupno 
i sprzedaż słow o g r .  12, m a trym on ia lne , korespondencja  
pryw atne słow o g r .  20, d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  g r .  i .  
Z zastrzeżeniem  m ieisc 23 p rc . Zagraniczne o *0 p rc .  drożej:

„Tylko z  silnym liczy sio świat".
Z okazji „Święta Morza" P. Prezy

dent Rzeczypospolitej wygłosił przez 
radjo następujące przemówienie:

„Przez długie, długie lata ani jedna 
fala m orska nie rozbiła sie o brzeg, 
będący własnością Państw a Polskie* 
£° .

W iatrów  nie chwytał ani jeden 
Polski żagiel.

A ni jeden z miljona wirów, które 
za szlakami statków  pow stają, nie 
był wirem po polskim  okręcie.

I jak mało było serc polskich, u* 
jarzmionych miłością do nieznisz* 
czalnego morza.

A  dziś corocznie obchodzim y 
„Święta M orza".

Są one jakby ekspiacją za minio* 
ne nasze śmiertelne wobec morza 
grzechy i w doroczne całego Naro* 
du ślubow anie się zmieniają, że nas 
już n ikt i nic z rzędu państw  mor* 
skich nie usunie.

A  ślubow ania te me są tylko rotą 
czczych słów, bośm y dowiedli, że u* 
mierny w miarę swych sił być wierni 
przyrzeczeniom.

W ielkim  wysiłkiem całego Naro* 
du w krótkim  czasie sprawiliśmy, że 
wichry morskie coraz częściej grają 
sw oje hym ny na żaglach polskich, 
coraz liczniejsze rzesze kutrów  ry* 
backich zapuszczają się na dalekie 
morza, co rok coraz więcej żelaznych 
serc bije w żelaznych ciałach naszych 
parowców, które żywione polskim 
czarnym węglem, oddychające czer* 
wonymi płomieniami, buchają rado* 
śnie białą parą, okalającą bandery 
Państwa Polskiego i niosą je po 
wszystkich morzach.

M orze otw orzyło nam bram y na 
świat szeroki, ono zrównało nas z 
innen.i narodam i, ono dało nam wol* 
ność i prawo bycia tam wszędzie, 
gdzie morze jest i niebo.

W yciągam y gotową do współpra* 
cy dłoń ku narodom , z którem i zbli* 
żyło nas wspólne sąsiedztwo mórz, 
a w pierwszym rzędzie ku tym, któ* 
rych wybrzeża pospołu z naszemi 
oblewają fale Bałtyku.

Staliśmy się państwem morskiem 
dzięki czynowi, którem u imię: — 
Gdynia.

Ona sprawiła, że nasze i obce 
kotwice mogą w polski grunt się 
Użerać. Ona daje i dawać będzie 
mężne załogi, które wieść będą poi* 
skie okręty do określonego celu po* 
ńrzez mgły i sztormy.

Załogi, które oby żadnym  nawał* 
nicom nie pozwoliły polskich stat* 
ków ogołocić z masztów.

Załogi, które oby zawsze oamięta* 
ły, ze cechą dobrego marynarza jest 
Pełna wiara w siebie, a równocześnie 
nie mamienie się nigdy zawodnem 
Poczuciem bezpieczeństwa.

Niech te zalety dobrego marynarza 
staną się własnością duszy całego
N arodu.

W tedy  patrząc na to, co się dziś 
dzieje na świecie, zrozumiemy wszy* 
Scw. że aby dzieło pokojow ej pracy, 
°dbudow y lepszych form współżycia 
narodów i postępu nie zostało za* 
^r°żone, potrzeba abyśmy pospołu 
2e wszystkim i pragnącymi pokoju  
^°*rafdi w razie potrzeby skutecznie 
S \Y/^ W ' e^ °  °bronie.

W idzimy, że ty lko z silnym liczy 
świat,_ że żadne gwarancie, żadne 

l  ̂ adv nie zapewnią narodow i nieza 
ezności w tym  stopniu, co jego wła* 

sna moc.

T ak  jak stanęliśmy wszyscy przy 
budow ie wyjścia na wolne gościńce 
świata, świadomi, że bez tego zbio* 
rowego w ysiłku nie spełniłoby się 
dzieło, na k tóre dzisiaj z dum ą spo* 
glądamy, tak  i za obronnością tego

dorobku i zapewnieniem mu dalsze* 
go spokojnego rozw oju, musi sta* 
nąć czujna i troskliw a o przyszłość 
myśl nasza i celowo zorganizowany 
wysiłek.

Obrona morska — to ta kże
obrona narodowa.

Gdynia. 30. 6. (PAT.) Wczoraj w 
dniu „Święta M orza'1 w dowództwie 
floty na Oksywiu odbyło się doroczne 
publiczne zebranie Zarządu funduszu 
obrony morskiej. Posiedzenie zainau* 
gurował przewodniczący zebrania gen. 
Sosnkowski. W  zebraniu wzięli udział 
wicepremjer Kwiatkowski, min. Ro
man, wiceministrowie Doleżal, Świtał* 
ski, Bobkowski i Sokołowski oraz 
przedstawiciele władz miejscowych.

Gen. Sosnkowski wygłosił następnie 
referat, w którym oświadczył m. in.: 
obradujemy w siedizibie dowództwa 
floty, na której spoczywa odpowie
dzialność za bezpieczeństwo i honor 
polskiej bandery. Czekamy z tęsknotą 
na tę chwilę, kiedy polśkli okręt acumi 
ralski pruć będzie fale Bałtyku na cze
le długiego szeregu jednostek limjo- 
wych, najeżonych lufami armat, zaku
tych w stal, dumnych strażników poi* 
ski-ej pracy i polskiego dobrobytu. 
Dwa lata działalności Ligi morskiej i 
kolonjalnej na rzecz Funduszu Obro
ny Narodowej dały w rezultacie 4 mi* 
ljony 100 tys. zł. Osobna zbiórka w 
szeregach armji przyniosła do dziś 
dnia ponad 2 milj. 200 tys., co razem 
czyni około 6,5 miljonów. Fundusz 
Obrony Morskiej jest wyrazem dążeń 
i pragnień odrobienia grzechów prze
szłości, popełnionych przez długie wie 
kil Jest losem naszym ciężka, lecz 
szczytna zarazem praca, gdyż musimy 
w tej dziedzinie, jak i wielu innych, 
wykonywać w krótkim stosunkowo

czasie zadania, które inne, szczęśliw
sze od nas narody, mogły rozkładać 
na barki paru generacji, korzystając 
z długotrwałych okresów pokoju i 
pracując przytem w warunkach po 
wszechnego ładu ekonomicznego. Po
nieważ obrona morśkla stanowi część 
bardzo istotną w całokształcie obrony 
państwa, p. Prezes Rady ministrów u* 
poważnił mnie — oświadczył gen. 
Sosnkowski — do złożenia następują
cego oświadczenia:

„Fundusiz Obrony Morskiej musi 
być uważany za równoległy z Fundu* 
szem Obrony Narodowej, a każdy, 
kto składa ofiarę na obronę marską, 
wypełnia temsamem obowiązek oby
watelski względem Funduszu Obrony 
Narodowej".

Oświadczenie to  rozstrzyga wątpli
wości, powstałe ostatnio w toku aklcji 
zbiórkowej.

ŚW IĘTO M ORZA.
Warszawa. 30. 6. (PAT.) W czoraj 

jako w dniu uroczystości Święta Mo
rza, odbyły się w całym kraju uroczy
ste nabożeństwa, podniesienie bandę* 
ry L. M. i K. w obecności przedstawi
cieli władz wojskowych i cywilnych, a 
następnie różne imprezy, koncerty na 
placach publicznych i zgromadzenia, 
na których przedstawiciele L. M. i K. 
wygłosili przemówienia, wzywające 
do ofiar na Fundusz Obrony Mor
skiej. Na ulicach przez cały dzień od* 
bywała się zbiórka na F. O. M.

Dlaczego nie płacimy
p ożyczek zagranicznych?

Warszawa. 30. 6. (PAT.) Zast. dyr. 
gabinetu ministra śklrabu, p. J. Raków 
ski wygłosił przez radjo odczyt, w któ 
rym omówił motywy i znaczenie go
spodarcze zawieszenia przez Polskę 
transferu z tytułu obsługi polskich za
granicznych pożyczek emisyjnych. 
Stwierdziwszy, że ta decyzja Rządu 
polskiego została podyktowana konie 
cznością i należy do środków obrony 
gospodarstwa narodowego, związa
nych ściśle z kontrolą obrotu dewizo* 
wego.

Decyzja ta nie oznaaza zaniechania 
przez Polskę spłat pieniędzy należnych 
wierzycielom zagranicznym. W strzy
manie transferu, to tylklo zaniechanie 
przekazywania tych pieniędzy zagra
nicę w walucie kraju wierzyciela. Uzy* 
skując pożyczki zagraniczne i gospo
darując niemi w kraju — gospodaru
jemy w złotych polskich. Państwo, 
miasto, czy przed: iębiorstwo zbiera 
pieniądze w złotych polskich na usta
loną w planie pożyczek ratę amorty* 
zacyjną i na spłatę oprocentowania. 
Ale zagraniczny posiadacz obligacyj 
pożyczkowych chce, aby mu w jego 
walucie te raty i procenty uiścić. Za
chodzi wówczas potrzeba wymiany

odpowiedniej ilości złotych na walutę 
zagraniczną i dokonania wypłaty, czy 
li t. zw. transferu zagranicę. Jeżeli nie
ma do kraju dostatecznego przypływu 
walut zagranicznych z eksportu, z emi 
gracji, z nowych kredytów lub z in* 
nych tytułów — wówczas dla zaspo
kojenia pretensyj wierzycieli zagrani
cznych Bank Polski sprzedawać musi 
swe złoto, kupując za nie odpowied
nie waluty. Po tej drodze Polska dalej 
kroczyć nie może, nie może bowiem 
narażać swego życia gospodarczego i 
swych obywateli na dalsze zaciskanie 
pasa i dalszą nędzę.

Delegacja polska oświadczyła wich
rzycielom amerykańskim, że należne 
im płatności według kontraktów poży 
czkowych będą musiały być tymczaso 
wo dokonywane w drodze odpowied
nich wpłat w złotych polskich na ich 
specjalne zamknięte rachunki w Ban
ku Polskim. Te rachunki będą musia* 
ły być zablokowane w Banku Polskim. 
Będą musiały być zablokowane tak 
długo, jak długo wierzyciele zagrani
czni nie porozumieją się z nami i nie 
umożliwią nam nietylko w naszym, 
lecz również w swoim własnym intere 
sie wytworzenia takich warunków bi

lansu płatniczego, które pozwoliłyby, 
nam na przywrócenie transferu bez 
dalszego wyzbywania się rezerw złota.

W  praktyce ta decyzja Rządu poi* 
skiego będzie miała zastosowanie do 
wszystkich państwowych i samorządo 
wych długów emisyjnych, wynoszą
cych łącznie około 1600 milj. złotych. 
Stacując zgrubsza, z obu tych tytułów 
Polska przekazywała zagranicę około 
100 milj. zl.

W  zasadzie zawieszenie transferu 
obejmować będzie i prywatne długi 
finansowe, jednakże, jeśli chodzi o te 
długi, przydział dewiz na ich obsługę 
podlegać będzie indywidualnej — z 
punktu widzenia gospodarczych konie 
czności Polski — ocenie komisji dewi* 
zowej.

Ponieważ wierzyciele zagraniczni 
będą mieli na tych rachunkach w kra
ju złote polskie do swej dyspozycji, 
jeśli zechcą, będą mogli dodatkowo 
nabywać za te pieniądze towary poi* 
skie na eksport do swego kraju, wsku
tek czego wzrośnie i u nas produkcja 
i zatrudnienie. Jeśli nie będą chcieli 
skorzystać z tego dodatkowego eks* 
portu, pieniądze te, pozostając w kra
ju, pośrednio przyczynią się do upłyń* 
nienia naszego aparatu kredytowego.

Wspaniale plany lotnictwa 
włoskiego.

Paryż. 30. 6. (PAT.) W łoski poase* 
kretarz stanu w ministerstwie lotni
ctwa gen. Valle udzielił przedstawicie
lowi „Le Journal" wywiadu, w któ
rym poruszył aktualne zagadnienia lot 
nictwa, wynikające z ekspedycji abi* 
syńskiej, jak również udzielił informa- 
cyj na temat zamierzeń lotnictwa wło
skiego w najbliższej przyszłości. Utrzy 
manie obecnego stanu .rzeczy w Abisy 
nji zostanie zapewnione przedewszyst* 
kiem dzięki silnemu lotnictwu. Będzie 
ono stacjonowane w 8-miu lotniskach, 
odległych jedno od drugiego nie dalej 
niż 200 kilm. Punktem centralnym bę
dzie Addis-Abeba, gdzie również sta* 
cjonowana będzie rezerwa lotnicza, 
która na wezwanie radjowe będzie mo 
gła przywieźć odpowiednią liczbę żoł
nierzy do któregokolwiek punktu kra 
ju. Ogólna liczba samolotów wynosić 
będzie 300, z tego 200 znajduje się już 
na miejscu, podczas gdy buduje się 
równocześnie 100 bardzo szybkich a- 
paratów transportowych. Aparaty te 
będą mogły przywieźć w ciągu jedne* 
go dnia 2500 żołnierzy i zaopatrzyć 
ich później w 1500 kg. sprzętu wojen
nego. Przeciętna szybkość tych samo
lotów wynosić będzie 400 kim. na go* 
ćłzinę.

Gen. Valle uważa, że lotnictwo po
wołane jest do odegrania decydującej 
roli w wojnach przyszłości. Przyszłość 
lotnictwa — zdaniem gen.^Valle — 
znajduje się w stratosferze. W  tym ce
lu lotnictwo włoskie zaprawia się już 
do lotu ponad 10.000 mtr. wysokości, 
a eskadra stratosferyczna ppłk!. Pezzi 
w Guidonia osiągnęła już 14.000 mtr.

W RZEN IE W  HISZPANJI.
M adryt. 30. 6. (PAT.) Aresztowano 

trzech oficerów lotników. Przyczyny 
aresztowania nie są narazie znane

W  La Corona w czasie napadu na 
autobus, trzy osoby zostały zabite, a 
trzy odniosły rany. Sprawcy napadu 
zbiegli. Strajk tramwajarzy w Oviedo 
trwa nadal. Ruch strajkowy z a c z y n a  
ogarniać wszystkie działy komunika
cji.
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Pisarz —  Wydawca —  
Drukarz.

Józef Piłsudski — Pisarz. Wydawca 
i Drukarz. Kraków 1936. ..Wskrzesicie* 
łowi i Budowniczemu odrodzonej Pol
ski, W odzowi N arodu, Twórcy pod
ziemnej prasy i literatury niepodległoś* 
ciowei, Wielkiemu Pisarzowi w hoL 
dzie w pierwszą rocznicę Jego zgonu 
ku czci Nieśmiertelnego Jego Ducha 
Bibliofile i Bibljotekarze krakowscy".

Jedna z najpiękniejszych książek, jaka 
ukazała się w Polsce w ostatnich latach. 
Piękna już samą swoją szatą. Pyszny, nie
malże niespotykany druk; papier tak wy* 
tworny, że wprost z lękiem przewraca się 
lśniące kartki książki, by  ich nie uszko
dzić; niezwykła technika ilustracyj, peł
nych skończonego artyzmu; w miejsce 
„wytłuszczeń", , rozstrzelań" — ciepły, błę 
kitny granat czcionek. Redaktorowie: Zyg* 
munt Klemensiewicz Edward Kuntze, W ła
dysław Pociecha, Ludwik Strojek, Kazi
mierz Witkiewicz; artysta grafik Zygmunt 
Kinastowski; Drukarnia Narodowa w Kras 
kowie — wszyscy oni wspólnym wysiłkiem 
oddal: w ręce wytwornego polskiego czy
telnika arcydzieło sztuki wydawniczej.

Zresztą niewolno było tę wspaniałą treść 
obdarzyć mniej wspaniałą szatą.

Józef Piłsudski: 1 W alka rewolucyjna w 
zaborze rosyjskim; Kazimierz Czachowski: 
Pisma Józefa Piłsudskiego; Adam Dobro- 
dzicki: Z  notatek; Stanisław Konopka; Jó* 
zef Piłsudski wśród książek; W ładysław 
Pobóg-M alinowski: N ieznane wystąpienia
publiczne Józefa Piłsudskiego; Helena Or- 
sza*Radlińska; Józef Piłsudski jako prele
gent uniwersytetu ludowego; Kazimierz 
Rożnowski: W spomnienia z tajnych d ru 
karń ..Robotnika" w Wilnie i Łodzi; Leon 
Wasilewski: Józef Piłsudski w drukarni i 
redakcji; Stanisław Giiza: Zestawienie bi
bliograficzne prac Józefa Piłsudskiego — 
to wszystko składa się na treść pełną głę* 
bi. piękna, wytwornolci.

Gdy się przegląda zestawienie bibliogra
ficzne Stanisława Gizy, wierzyć się nie 
chce, że spod pióra, że z ręki jednego je
dynego człowieka -wyszło tyle pism, boga* 
tych w myśli, rozważania, drogowskazy. 
Dwadzieścia cztery stronice im quarto — 
to tylko zestawienie 'pisarskiej spuścizny 
Józefa Piłsudskiego. A  przytem jeszcze za
strzeżenie: „Zestawienie niniejsze nie za
wiera wszystkich drukowanych prac Józe* 
fa Piłsudskiego. Pominięte zostały przede- 
wszystkiem rozkazy operacyjne z lat 1914— 
1920... Ponadto opuszczone zostały wszyst
kie prace o charakterze ściśle i wyłącznie 
urzędowym, Pozatem nie włączono do po* 
wyższego zestawienia całego szeregu listów 
i przemówień z lat 1894—1908..." Ten Czło 
wiek, co tyle przemyślał, tyle powiedział, 
tyle napisał — gdyby nie był Wodzem 
swego wielkiego N arodu  — byłby jednak 
naiwiększym współczesnym pisarzem i my
ślicielem. 1 ’ 'i’**-*

Przeogromnej to wagi rzecz, że nam raz 
jeszcze — i to tak pięknie — zwrócono 
uwagę na pisarski czyn Józefa Piłsudskie
go. Wszak dziś, gdy niestało między nami 
największego w Polsce Człowieka, opatrz* 
nościowego Męża i niezastąpionego W o
dza. gdy w ślad zatem obowiązkiem każ
dego Polaka jest zwielokrotnienie wysił* 
ków w obywatelskiej pracy dla wspólnego 
dobra — trzeba czerpać dużo sił moral
nych. A  właśnie źródłem, skąd je możemy 
i mamy czerpać, są pisma i powiedzenia 
Józefa Piłsudskiego.

G dy się czyta tę omawianą przez nas 
książkę o Nim jako pisarzu, jako człowie
ku nauki, jako miłośniku wiedzy i piękna, 
uderza przedewszystkiem ta Jego niezłom* 
ność trwania przy powziętej idei, rozwija
nej w najmniej pomyślnych warunkach, z 
tem większą stanowczością wysuwanej jako 
niezbędny warunek bytu  narodowego, z 
coraz potężniejącą świadomością dążącej 
do realizacji. Widzimy jak w przeciwsta
wieniu się niewolnej rzeczywistości poi* 
skiej hartowała się wola przyszłego jej 
W odza, W  podejmowanych próbach i pra
cach przygotowawczych kształtowała się 
władza charakteru li umysłu, dzjięki k tó
rym stał się On w chwili przełomowej Kró* 
lem-Duchcm, co nietylko prowadził Naród 
do zwycięstwa, lecz również utrwalił zdo
byte podstawy i wyznaczył drogi idącej w 
przyszłość twórczej myśli państwowej.

Czytając tę książkę, śledzimy kolejne 
etapy drogi niezakończonej nigdy zwycię* 
stwem, bo po zwycięstwie nadal najeżonej 
'"■'alkami i trudnościami -W 1 wewnętrznej 
pracy nad kształtowaniem duszy narodo- 
' veJ ■ Mamy tu  wyjątkową możność wni
knięcia w narastanie psychiki indywidual* 
ności twórczej w jej najodpowiedzialniej-

16-ta rocznica Armii Ochotniczej.
W  dniu wczorajszym Lwów święcił 

16=tą rocznicę powstania Malopolskiah 
Oddziałów Armji Ochotniczej, przy- 
czem na całość obchodu złożyło się 
nabożeństwo w kościele OO. Domini
kanów, dekoracja uczestników oraz 
dekoracja Krzyżem M. O. A. O. gma
chu Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności, gdzie w r. 1920 mieściło 
się Dowództwo 205 P. A. P. Małopol
skich Oddziałów Armji Ochotniczej.

Obchód rozpoczął się nabożeń
stwem w kościele OO. Dominikanów, 
odprawionem przez ks. proboszcza Jo* 
achima, obrońcę Lwowa. W  nabożeń
stwie wzięli udział przedstawiciele 
władz, b. wicepr. Irzyk, dyr. dr. 
Uhma płk. Baczyński, ppłk. Chodź
ko, komendant placu, nraz Korpus o- 
ficerski 5 P. A. L. z dowódcą na czele.

Po błogosławieństwie zebranych 
przed kościołem szeregów wojsko
wych, delegacyj, sztandarowych pocz
tów, nastąpiła dekoracja uczestników

i owych walk Krzyżem M_ O. A. O., 
| dokonana przez prezesa Kapituły 
j Krzyża, dr. Lesława Węgrzynowskie* 

g°.
Po zakończeniu podniosłej uroczy

stości ruszył pochód, który podążył 
przed gmach Miejskiej Komunalnej 
Kasy Oszczędności, gdzie w pamięf* 
nych tygodniach przed 16-tu laty mie
ściło się dowództwo 205 P. A. P.

Tu z trybuny przemówił najpierw 
dr. Lesław W ęgrzynowski Po trzy
krotnym okrzyku i odegraniu przez 
orkiestrę 14 p. ułanów Hymnu naro
dowego, — opadła zasłona i ukazał się 
na murze gmachu zaszczytny znak ry* 
cerski.

Wkomcu przemówił dyr. dr. Stefan 
Llhma.

Po uroczystościach odbyło się kole
żeńskie śniadanie w sali „Straży Po* 
żarnej“ do którego zasiadło około 200 
osób.

Zjazd Związku Podoficerów Rez.
na rynku nastąpiła uroczystość wbija
nia gwoździ w drzewce nowopowsta* 
łego sztandaru, a następnie uczestnicy 
zjazdu wraz z przedstawicielami 
władz udali się przed płytę nieznane
go żołnierza, na której złożyli wieniec.

Defiladę przybyłych do Krakowa 
delegacyj odebrali przed barbakanem 
przedstawiciele władiz miejscowych 
oraz władz Związku. Na Wawelu pod 
oficerowie rezerwy złożyli piękny wie 
niec z szarfami o barwach Virtuti Mi* 
łitari na satkjofagu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. W śród ogólnego skupie 
ni» podoficerowie rezerwy złożyli 
hołd pamięci W odza Narodu.

Po tej uroczystości w sali starego 
teatru nastąpiło otwarcie obrad zja
zdu, kóre zakończone zostaną w dniu 
dzisiejszym.

Kraków. 30. 6. (PAT.) W  dniu wczo 
rajszym rozpoczął się w Krakowie 
dwudniowy krajowy walny zjazd de
legatów kół ogólnego Związku pod
oficerów rezerwy R. P. Na zjazd ten 
kltóry odbywa się pod protektoratem 
gen. Inspektora sił zbrojnych gen. Ry- 
dza-Śmigłego, przybyło około 1500 de* 
legatów ze wszystkich stron kraju z 56 
pocztami sztandorowemi.

Rano przed historycznemi Oleandra 
mi odbyła się zbiórka delegacyj i ra
port. Z Oleandrów uczestnicy zjazdu 
udali się pochodem, poprzedzani ban* 
derją krakowską oddziału kornego 
Zw. podoficerów rezerwy — na rynek.

Po nabożeństwie odbyło się poświę
cenie sztandaru krakowskiego oddzia
łu Związku podoficerów rezerwy. 
Zkolei pod pomnikiem Mickiewicza

Nadanie dyplomu doktora honorowego 
Politechniki lwowskiej.

Na Politechnice lwowskiej odbyła 
się dziś w południe piękna uroczy
stość nadania godności doktora hono
rowego tej najstarszej w Polsce Poh* 
techniki inż. Zdzisławowi Rauszero- 
wi, dyrektorowi Głównego Urzędu 
Miar w Warszawie.

W  sali posiedzeń Senatu (aula bo
wiem jest w rekonstrukcji) zebrali się 
profesorowie Politechniki, urzędnicy 
Okręg. LIrzędu Miar z naczelnikiem 
Markiewiczem, miejscowego urzędu z 
kierownikiem Wierzbiańskim i w. in. 
Z Warszawy przybył zastępca dyre
ktora Gł. Urzędu p. Muszkat, oraz żo 
na i córka odznaczonego. O godz. 12 
na katedrze zasiedli rektor Nadolskii 
z odznakami rektora, promotor prof. 
Krukowski oraz dziekan W ydziału 
mechanicznego prof. Borowicz, który 
wygłosił dłuższe przemówienie, pedno 
sząc zasługi dr. Rauszera.

Dr. Rauszer urodził się w Warsza* 
wie w r. 1877. Po ukończeniu Instytu
tu Technologicznego w Petersburgu z 
tytułem inżyniera, studjował matema
tykę, poczem pracował w Gł. Urzędzie 
Miar i Wag. W  r. 1916 przenosi się 
do Warszawy, gdzie staje na czele Ko 
mitetu Pomocy Ofiar W ojny i organi* 
żuje Urząd Miar i W ag w Warszawie.

Dekretem Pana Naczelnika Pańsrwa 
zostaje mianowany dyrektorem Gł. 
Urzędu Miar i W ag i na tem stanowt- 
sklu pozostaje dotychczas. Dr. Rau
szer położył wielkie zasługi około re
organizacji Głównego Urzędu Miar i 
Polskiego Instytutu Meteorologiczne*' 
go, który jest najlepiej postawiony W 
świecie. Zasłużył się również wielce o- 
koło opracowania polskich przepisów 
metrologicznych a ustawa o rachubie 
czasu jest jego dziełem. Na Międzyna
rodowej Konferencji miar cieszył się 
wielką powagą, a wszystkie wnioski 
jego zostały przyjęte. Dr. Rauszer zo* 
stał też powołany do Międzynarodo
wego Komitetu Miar i Wag, złożone
go z bardzo szczupłej liczby wybit
nych osobistości.

Zkolei promotor Krukowski po 
krótkiem przemówieniu wręczył dr. 
Rauszerowi dyplom i odebrał od nie* 

j go przysięgę.
I Wzruszony temi objawami uznania 

dr. Rauszer w serdecznych słowach 
podziękował wydziałowi mechaniczne 

j mu i senatowi Politechniki, wyrażając 
1 radość, że ta godność spotyka go ze 

strony najstarszej Politechniki lwow
skiej i w bohaterskiem mieście Lwo
wie.

szej dziedzinie, jaką jest kierowanie losami 
zbiorowemi. Są tu niezrównanej miary do
kumenty, z  których poznajemy jaką była 
szkoła i droga Wielkiego W odza.

W  pracy Józefa Piłsudskiego jako pisa* 
rza, wydawcy, drukarza ukazuje się razpo- 
raz wewnętrzne piękno ducha jako najnie
zbędniejsza potrzeba, a zarazem miara czy* 
nu narodowego i pracy społecznej. Każdy 
krok tej pracy — to aktualna nauka mo
ralności obywatelskiej".

Głębokość myśli i oryginalność formy 
znamionują Józefa Piłsudskiego w tej pra
cy. Historja, historjozofja i polityka w naj* 
szerszem znaczeniu tego słowa pasjono
wały go zawsze najbardziej. Wyczerpał 
bogate dziedziny zagadnień państwowych, 
narodowych, ludzkich bez reszty. Czuł 
nurt bieżących wydarzeń w ger.jalnej pers- 1

pektywie przyszłości. Uderza nas i porywa 
wezbrany rytm przeżyć uczuciowych, nie* 
skończony w swem bogactwie, rozmaitości, 
świeżości i bezpośredniości.

Książkę wydano w ilości sześciuset eg
zemplarzy. Dostanie się ona przeto tylko 
w ręce elity „smakoszy". Będzie dla nicE 
każda karta, każda litera tej książki prze
życiem. Ale jednak należy sobie życzyć, by 
z niej kiedyś zrobiono jakąś, choćby mniej 
okazałą odbitkę, dostępną dla najszerszego 
społeczeństwa. Przyjmie ją ono z najwię* 
kszą wdzięcznością. A. L.

Wiadomości bieżące.
3 (I

czerwca 1936

W spomn. św. Pawia 
Jutro; Niegoslawy  

Wschód słońca 3M8 
Zachód „ 20-01

TEATR WIELKI.
W torek godz. 20 „Na Łyczaiko-wie".
Środa goidz. 20 W ystępy „Ateneum" z 

Jaraczem „Zamach".
Czwartek godz. 20 „Zamach".
Piątek godz. 20 „Zamach".
Piątek go-dz. 20 W ystępy K. Skalskiej 

„Va Banąue".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Nieczynny,

KINOTEATRY:
.APOLLO: „Intryga" z Floris Bell.
CA SIN O : „Osiem godzin doktora M or

gana" i „Miłosne niespodzianki".
CHIM ERA: .Ber nazwiska".
COLOSSEUM : „Zyd Siiss".
KOPERNIK: „Roberta".
M ARYSIEŃKA: „Kochanek własnej żo* 

ny“.
M U ZA : „Przygoda śmiałych" i „Męż*

czyżni wolą mężatki".
PAŁACE; „Grunt to forsa".
PA N : „4 i pół muszkieterów".
PAX: — Nieczynny.
RA J: „Ucieczka".
STYLOWY: „Tajemnicza dam a' i rewja.
SW IT: „Ucieczka".
T O N : „Chciałbym a boję się" i „Tajem* 

nica czarnego pokoju".
U CIECH A : „Azef" i rewja.

FOTOPLASTIKON (pl. Mariacki 5).
Egipt.

— Teatr Wielki. Dziś we wtorek dnia 30 
b. m. o godzinie 8-mej wieczorem „Na Ły* 
czakowie" lwowskie widowisko regjonalne 
W. Budzyńskiego. Charakterystyczne po
stacie przedwojennego Lwowa. Piękne pi°* 
senki naszego przedmieiścia. Reżyserja Ji. 
Strachockiego.

— Teatr Rozmaitości. Do dnia 3-go 
lipca br. nieczynny. W  dniu 3 lipca pre* 
mjera arcywesołej lekkiej komedji P. F ran
ka „Va Banąue". W  roli głównej wystąpi 
znana artystka scen stołecznych i polskie* 
go ekranu p. Kazimiera Skalska. Reżyseru
je Roman Niewiarowicz.

— Już jutro Jaracz w  Teatrze Wielkim. 
Zapowiedzianych pięć występów teatru 
„Ateneum!'-, rozpoczyna się już jutro 
we środę 1-go lipca o go-dzinie 8*mej. 
Znakomity gość, Stefan Jaracz, ukaże się w 
swej ostatniej kreacji, w sztuce W, O. Sc- 
mina „Zamach" w polskiem opracowaniu 
M arjana Hemara. Partnerką Jaracza w tej 
sztuce jest świetna artystka i znana reży
serka Stanisława Perzanowska.

KOMUNIKATY.
— Małopolski Związek Bruttowców

(Lwów, pl. Marjaoki 8) zamierza w lipcu 
br. zwołać zjazd bruttowców celem zorga* 
nizowanej ochrony ich stanu posiadania i 
interesów prawnych wobec szerzących się 
przez niesumiennych agentów nadużyć 
przy różnych transakcjach bruttami w kra
ju, a zwłaszcza na terenie ośrodków naf
towych w Małopolsce. Związek zwraca się 
do zainteresowanych obywateli i kół spo* 
łeczeństwa bez różnicy na narodowość, by 
■zgłaszali swój udział w zjeździe na wyżej 
podany adres związku, skąd otrzymają za
wiadomienie o do;kładnvm terminie zjazdu 
jak też szczegółowe informacje we wszel
kich sprawach dotyczących wszechstronnej 
obrony swych interesów bruttowych.

— W kinie „Ton" w pasażu Mikolascha 
wielki podwójny program, Szokę Szakail, 
Mary Losseff i Otto Walb.urg urządzają 
turniej humoru, śpiewu i tańca, w najwe* 
selszej komedji austrjaokiej pt. „Chciafoym 
i boję się", a król maski Borys Karloff, w 
podwójnej roli, występuje w filmie grozy 
i niesamowitości pt. „Tajemnica czarnego 
pokoju".

KRONIKA MIEJSKA.

■iJikp.ttamom/!

Praca społeczna Zw. Rezerwistów. W
sali rycerskiej 2 Kola Zw. Rezerwistów 
przy ul. Goluchowskich odbyło się posie
dzenie Rady W ychowania Obywatelskiego, 
w obecności prezydjum Koła. Na wniosek 
referenta W. O. powzięto uchwalę rozwi* 
nięcia żywej działalności kulturalno-oświa
towej w terenie. Uchwalono urządzać w 
sezonach jesiennym, zimowym i wiosen* 
nym 1936/37 szereg wieczorów popular
nych wokalno-muzycznych i scenicznych 
rcwjowych, dla tych wszystkich, którzy z 
braku funduszów nic są w możności ko* 
rzystać z imprez teatralnych, Z imprez 
tych, które znalazły gorącą aprobatę władz, 
będą mogły korzystać najbiedniejsze war
stwy społeczeństwa lwowskiego. Ponieważ 
jednak Kolo nie dysponuje dóstateczneml 
środkami materjalneml do uruchomienia 
imprez, zakrojonych na szerszą skalę, za
rząd postanowił zaapelować do władz i 
społeczeństwa o poparcie tych wysiłków.

Włamanie w śródmieściu. Nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
dentysty Józefa Malermana przy ul. 
Mickiewicza 22 j okradli je doszczęt
nie, zabierając nakrycie stołowe, dwa 
futra męskie, biżuterje itp. wartości 
3000 zl.
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Uroczystości w  Nowosielcach
ku czci chłopa-bohatera

Nowosielce. 30. 6. (P. A. TO Wieś 
Nowosielce, położona w zachodniej 
części powiatu przeworskiego, była 
Widownią olbrzymiej manifestacji woj* 
skowej i włościańskiej, urządzonej dla 
uczczenia pamięci wójta Michała 
Byrza.

Kopiec w Nowosielcach będzie pom* 
nikiem nietylko dzielnego wójta Mi
chała Pyrza, który w roku 1642 obro* 
nil swą wieś rodzinną i kościół przed 
hordami chana tatarskiego Kantymi* 
ra, ale będzie również pomnikiem 
Wszystkich nieznanych i zapomnia- 
nych bohaterów w chłopskich sier* 
ttiięgach, którzy od najdawniejszych 
czasów historji Polski, poprzez wojny 
krzyżackie .tatarskie i szwedzkie, 
dzielnie wspomagali rycerstwo polskie. 

*  *  *

Już przedwczoraj, a szczególnie w 
ciągu nocy napływały do Nowosielec 
liczne oddziały wojskowe oraz tłumy 
włościańskie z powiatu przeworskiego 
i sąsiednich.

Około godz. 9.30 przybył ks .biskup 
Przemyski Barda w towarzystwie człon 
ków kapituły. Na drodze, prowadzą
cej od gościńca do wsi Nowosielec, u- 
stawiono bramę tryumfalną, na której 
Widniał napis: „Witaj nam, W odzu
Naczelny" — brama ozdobiona była 
chorągwiami o barwach narodowych i 
orłami legjonowemi, obok ustawiła 
się delegacja wsi Nowosielec z solty* 
sem Zmorą na czele, po lewej stronie 
banderja konna, po prawej szwadron 
strzelców konnych. Obok oczekiwał 
Wóz, zaprzężony w czwórkę siwych 
koni, ozdobionych zielenią. Wzdłuż 
całej drogi ustawiły się w szpalerach 
masy ludności.

Około godz. 9.50 ukazał się zdaleka 
samochód, wiozący Generalnego In
spektora Sil Zbrojnych gen. Edwarda 
Rydza-Śmigłego. W raz z Naczelnym 
Wodzem przybyli wojewoda lwowski 
Władysław Belina*Prażmowski, do* 
wódca O. K. 10 gen. Wieczorkiewicz, 
Wicewojewoda Syska oraz starostowie 
Powiatów; przeworskiego i łańcuckie
go. Wysiadającego z auta Gen. Inspek 
tora Sił Zbrojnych powitał w imieniu 
■gromady Nowosielce wójt Zmora 
i wręczył Mu na tacy chleb i sól. 
Gen. Rydz-Śmigły w krótkich słowach 
Podziękował za powitanie, zaznaczając, 
że przybył tu nietylko z poczucia obo
wiązku, ale miło mu było przyjechać 
do Nowosielec, które mają tak powa
bną i starą tradycję żołnierską. Sołtys 
Zaprosił następnie generała do zajęcia 
Miejsca w wozie, zaprzężonym w czwór 
kę siwych koni. Obok Generalnego 
Inspektora usiadł najstarszy mieszka
niec Nowosielec, 92*Ietni Adam Wą* 
sacz. W śród szpalerów ludności, Ge

neralny Inspektor przejechał na pleba- 
nję, gdzie powitał go miejscowy pro
boszcz ks. kanonik Ulanowski, a na
stępnie w drzwiach probostwa ks. bi
skup Barda w otoczeniu duchowień* 
stwa. Po krótkim odpoczynku na ple. 
banji, Gen. Rydz.Smigły w towarzy
stwie przedstawicieli władz i świty u- 
dał się na błonia, celem wzięcia udzia
łu w mszy polowej.

Ustawione wzdłuż drogi w szpalery 
tłumy ludności witały przechodzącego 
Generalnego Inspektora okrzykami 
„Niech żyje“ i „Niech żyje armja". 
Niektóre grupy obrzuciły gen. Rydza* 
Śmigłego kwiatami. Dalej witał Gene
ralnego Inspektora prezes Stronnictwa 
ludowego na Małopolskę Gruszka. 
Przy dźwiękach Hymnu narodowego, 
gen. Rydz-Śmigły przeszedł do zgro* 
madzonych na błoniu oddziałów woj
skowych i odebrał raport. Po przeglą
dzie gen. Inspektor zasiadł na środku 
przed ołtarzem na specjalnie przygoto 
wanym fotelu.

O godz. 11 =ej rozpoczęła się msza 
św. połowa, celebrowana przez ks. bi* 
skupa Bardę. Ks. biskup Barda wygłot 
sil podniosłe kazanie.

Po kazaniu, imieniem ludności No* 
wosielec, wygłosił dłuższe przemówienie 
przedstawiciel komitetu obchodu Słysz, 
poczem udano się na kopiec, położony 
przy starym kościele paratjalnym, któ* 
ry zbudowany w I4*tym wieku, prze
trwał dzięki bohaterskiej obronie miej* 
scowego włościaństwa przeciw nawale 
tatarskiej w r. 1624. Kopiec, usypany 
ofiarną pracą miejscowych i okolicz*

nych włościan, wznosi się na wyso* 
kość 9 metrów. Na szczycie jego umie* 
szczony został wielki głaz granitowy z 
wyrytym złotemi głoskami napisem: — 
„Michałowi Pyrzowi 1624—1936". U 
podnóża kopca ustawiono trybunę, o* 
zdobioną emblematami państwowemi i 
orłami legjonowemi.

Około godziny 12*tej wszedł na 
szczyt kopca ks. biskup Barda w oto* 
czeniu duchowieństwa i dokonał uro* 
czystego aktu poświęcenia granitu i ma* 
sywu kopca. Pierwszy wieniec od air- 
mji polskiej, ozdobiony wstęgami Vir- 
tuti Militari, złożył u stóp kopca gen. 
Rydz*Śmigły, 'kfcóry następnie wysy
pał na kopiec ziemię z pobojowisk walk 
z Kantymirem w województwach tar* 
nopolskiem i stanisławowskiem. W  
momencie składania wieńców baterja, 
ustawiona na pobliskiem wzgórzu, od* 
dala 21 strzałów.

Na trybunie u stóp kopca stanął 
gen. Rydz*śmigły wraz z wojewodą 
Beliną*Prażmowskim, biskupem Bardą 
i członkami komitetu obchodu. Wkrót* 
ce oddziały wojskowe uszykowały się 
do defilady, którą poprowadził płk. 
Jasiewicz. Defiladę otwierała honorowa 
banderja konna miejscowego włościań* 
stwa, poczem przed Naczelnym Wo* 
dżem przedefilowały w szyku pułki 
piechoty, kawaierji, d. a. k. i oddziały 
zmotoryzowane. W  tej chwili nad 
kopcem ukazała się eskadra samolotów 
wojskowych. Samoloty były uformo* 
wane w klucze. W spaniała postawa 
oddziałów wojskowych wzbudzała nie* 
opisany zachwyt świadków defilady 
i owacjom nie było końca.

Czerwone niebezpieczeństwo
w Rumunii.

Bukareszt. 30. 6. (PAT.) W  całym | mej oraz domagał się wydalenia z Ru
__________  . . I _____.1 '  . . .    1 _____ ? .  .  • _kraju odbyło się szereg zebrań polity* 

cznych, na których jednym z głów
nych tematów dyskusyjnych było nie
bezpieczeństwo propagandy komuni* 
stycznej.

W  Kiszyniewie b. premier W ajda 
W ojewod, przywódca frontu rumuń
skiego, podkreślił konieczność skoor
dynowania wałki wszystkich czynni
ków narodowych przeciwko szerzące* 
mu się niebezpieczeństwu komuni
stów. W  polityce zagranicznej — 
stwierdził b. premjer — czynnikiem 
decydującym powinny być interesy na 
rodowe Rumunji.

Prezes Jerzy Bratianu na zebraniu 
swego stronnictwa w Bukareszcie 
stwierdził również konieczność akcji 
przeciwko propagandzie komunistycz

munji notorycznych agentów między* 
narodówki, niezależnie od stanowiska, 
jakie zajmują. Co do polityki zagrani
cznej, mówca domagał się podporząd
kowania jej wyłącznie interesom ru
muńskim i wypowiadał isię przeciwko 
wszelkiego rodzaju poglądom, zezwa* 
łającym «na przemarsz obcych wojsk 
przez terytorjum rumuńskie.

Wiadomości telegraficzne.
Sesja Sejmu i Senatu została zam

knięta z dniem 27 b. m.
Na stadjon.e łazienkowskim odbył 

się koncert 100 chórów polskich i za
granicznych, w liczbie 7000 osób.

Rada ministrów postanowiła znieść 
sankcje wobec Włoch.

Wzmocnienie frontu 
angielsko-francuskiego.
Londyn. 30. 6. (PAT.) Prasa angiel

ska zaznacza, że ostatnio odbyte roz* 
mowy min. Edena z Blumem i min. 
Delbosem wykazały identyczność po
glądów między obu rządami.

W edle korespondenta dyplomatycz
nego „Morning Post*', rozmowy te wy 
wołać miały zadowolenie w tutejszych 
kołaah oficjalnych. Uzgodnić miano 
konieczność silnego frontu angielsko- 
francuskiego niezależnie od tego, czy 
współpraca obu krajów przybierze fo* 
rmę przymierza defensywnego przewi
dzianego w porozumieniu londyń- 
skiem z marca b. r., czy też będzie 
podjęta w farmie ścisłego współdziała* 
nia w ramach paktu Ligi. Idea Bluma 
— podkreśla dziennik — polega na 
wzmocnieniu paktu Ligi drogą regjo- 
nalnych, wojskowych paktów przy 
równoczesnem zachowaniu zobowią
zań państwowych w sprawiie sankcyj. 
Rząd brytyjski natomiast pragnie ogra 
njczyć swe ogólne zobowiązania. W e
dle „M omig Post" ostatnie rozmowy 
brytyjsKiego ministra spraw zagranicz 
nych z francuskim premjerem wykazać 
miały że oba te punkty widzenia da* 
dzą się pogodzić.

BENZYNOWI HUZARZY.
Jerozolima. 30 VI. (PAT.) Do Jerozoli

my przybył z Kairu drogą przez pustynię 
zmotoryzowany szwadron irlandzkich hu
zarów. Szwadron ten znajdzie zastosowa* 
nie przy operacjach w szczególnie cięż
kim, górskim terenie.

Sybir w  m artyrologii Polski 
p oro zb ioro w ej.

Z okazji 7. Zjazdu Sybiraków i żołnie
rzy b. 5 polskiej dywizji sybirskiej cdbylo 
się otwarcie wystawy pt. „Sybir w marty
rologii Polski porozbiorowej". Przed pa* 
łacem Biesiadeckich, gdzie mieści się wy
stawa, zajmując 1. piętro wystawy pamią
tek po śp. ks. biskupie Bandurskim. ze* 
brali się przedstawiciele władz z wicewo
jewodą Sochańskim, gen. Litwinowiczem i 
gen. Ćzumą i prez. Ostrowskim na czele, 
kombatanci ze sztandarami, korpus oficer
ski i orkiestra 40 pp. Otwierając wystawę, 
prez. Ostrowski przemówił do b. Sybira* 
ków w gorących słowach, podkreślając, że 
miasto Lwów urządza tę wystawę jako 
szczęśliwy posiadacz najpiękniejszych zbio 
rów martyrologii sybirskiej. Prezydentowi 
miasta odpowiedział w imieniu Sybiraków 
p. Sochenek, poczem dyr. Czołowski skre
ślił martyroiogję sybirską. podkreślając, że 
jedynie Lwów ma najciekawsze zbiory z 
owych czasów, poczem objaśnił niektóre 
■dzieła sztuki na tematy sybirskie, przede- 
wszystkiem sławny obraz Sochaczewskicgo 
„Pożegnanie Europy", obrazy Grottgera 
i t. p.

W ystawa obejmuje dział - pod  nazwą 
„Stary Sybir", zawierający m. in. płótna 
Sochaiczewskiego, .Grottgera, Boerkmana, 
Sozańskiego, Pruszkowskiego i in. oraz 
dział „Nowy Sybir", zawierający pamiątki 
z wędrówek 5 dywizji sybirskiej (obrazy 
Lachowicza i innych). Doborem i roz* 
mieszczeniem eksponatów zajmowali się 
dyr. Czołowski, Mękicki i Rachwał.
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JES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.) 

(Ciąg dalszy).
Zosia przyjęła monit matczyny w milczeniu, 

przelotny błysk oczów wujkuwych powiedział jej 
jednakże, że jej „szaleństwo" nie było z tej strony 

e Przyjęte. I nie myliła się.
-j. Zuch dziewczyna — myślał pan Eustachy. — 

a ani we flirtach głupich, ani w' samem kabotyń- 
st%VIe me ugrzęznie, bo rozumie i kocha wiele... Z nią 
^oznaby żyoie całe przejść i zawsze czuć przy sobie 
Nietylko kobietę uroczą ale i dzielnego człowieka...

Ach, te refleksje, idące nietylko z głowy ile 
serca, jakbe często nie dawały mu już one spokoju. 

/°n ij im się coraz słabiej i były chwile, kiedy pytał 
sam siebie, czy ludzie wmawiający weń miłość do 

°si nie mają czasem racji. W  każdym razie przy
to c z e n ia  ich nie wydawały mu się jak przedtem 
Pozbawione sensu.

Co do pani Zagórskiej, to ta uspokoiła się zna- 
t 2nie, ujrzawszy, jak jedynaczka jej przejęta jest 
c i e n i e ,  jak sądziła, teatrem i jak taktownie za* 
w ? 'VM-e w ^omu. tu nie ma miejsca na oba* 
neV Niepotrzebnie frasowała się z początku. Stosu- 

K t><-h dwojga nie wychodzi poza obręb rodzin-
sob' Sympatji. — A jeśli nawet Eustachy — mówiiła
toć l e -  duchu — Zosię bardzo serdecznie polubił,
ba n!e Srzech. Nie. wiek swój on pamięta, więc chy*

Jedno stać się może, że niietylkb w testamencie
a życia, gdyby szla zamąż

j-j —*•* da ca gospodarstwo,., jak m° 'v'ą „ciepłą ręką".

o niej nie zapomni lecz i 
aprzykład, coś jej tam

W  tych kalkulacjach nie było ze strony boryka
jącej się wciąż z interesami wdowy żadnej chciwości, 
lecz jedynie aż nadto zrozumiała dbałość o los 
i przyszłość córki, choć wysłała ją tu bez żadnej ra
chuby. Zaś co do wojniczowego testamentu, że po* 
myślała o nim, nie dziw. To była rzecz zwyczajna 
w stosunkach familijnych. Nikt przecie nikogo tak 
łatwo jakoś nie widzi na łożu śmierci, jak krewni 
krewnych. A  wiadomo, że ze zgonem człowieka 
idzie w parze zacny i pamiętający o swych bliskich 
testament.

Czasu w mieście pani Barbara nie marnowała 
bezplanowo, nie siedziała też ciągle z ciotecznym 
bratem i z córką, choć oboje starali się uprzyjemnić 
jej każdą chwilkę. Nie lubiła jednak, gdy się nią zaj* 
mowano. Cale życie dawała sobie sama radę. Tak też 
i w W ilnie wlasnemi poczęła chodzić drogami. N aj
przód obeszła stare, od lat wielu niewidziane kościo
ły, potem zgłosiła się z atencją do księdza Admini
stratora djecezji, którego klerykiem jeszcze spotyka
ła u państwa Oskierków na Inflantach, wreszcie od
nowiła kilka dawnych przyjaźni z poważnemi dama* 
mi, ongi koleżankami z pensji niemieckie) w Mita® 
wie, gdzie sporo rodzin kresowych kształciło swoje 
dzieci, by je choć w części ratować przed rusyfika- 
torskim uciskiem, jakii szalał podówczas w t. zw. gu
berniach zachodnich, gdzie ciągle jeszcze generał- 
gubernatorowie tępili niby te pozostałości „buntu". 
Te wizyty wileńskie były dobrym pomysłem, kładły 
kres bowiem wszelkim przez złe języki rozpowsze
chnianym wersjom, tyczących Zosi i Wojnicza. 
Przyjazd matki przedstawiał we właściwem świetle 
podawaną w wątpliwość bezinteresowną opiekę, ja
kiej podjął się był pan Eustachy w stosunku do sio* 
strzenicy... Pani Zagórska nie mogła się wobec zna*

jomych dość nachwalić zacności i dobroci kuzyna... 
„A więc to rzeczywiiście filantropia rodzinna" — mu
siały przyznać najsceptyczniej nawet usposobione 
arystoklratyczno-ziemiańskie kumoszki. Tak upadły 
niebacznie rozsiewane plotki.

Co do aktorstwa swej córki tylko nie znalazła 
pani Zagórska — poruszając tę drażliwą kwestję 
z różnemi osobami, szczególnego z ich strony za
chwytu. Istnienie teatru polskiego oczywiście bardzo 
sobie ceniono — „bo to przecie wielka po tylu latach 
pognębienia odmiana a i język swój ojczysty miło 
ze sceny słyszeć, ale żeby akurat panna z takiej ro
dziny musiała być koniecznie między aktorkami", to 
nie zdawało się pobożnym i mocno dystyngowanym 
paniom zbyt potrzebne. „Ziemianka przy ognisku 
domowem snuć powinna nić tradycji szlachetnej  ̂ — 
twierdziła większość z nich i tylko jedna, o której 
wolnomyślności różne zresztą rzeczy mówiono sobie 
na ucho, miała odwagę ująć się w zupełności za po
wołaniem „jakie widocznie znalazła w sobie panien* 
ka i które przy zdolnościach a także i urodzie dale* 
ko ją zaprowadzić może". To „daleko" zabrzmiało 
dla wrażliwej rodzicielki nieco złowróżbnie, której 
ziszczenia się w żadnej formie nie pragnęła bynaj
mniej. Gdy myślała bowiem o karjerze teatralnej ko
biety, stawało iprzed nią niewiadomo dlaczego wid
mo straszliwe, prześlicznej zresztą Loli Montez,
0 której kiedyś przeczytała romans francuski i była 
przekonana, że powodzenie „artystki" na takich wła
śnie kończy się sukcesach. Niechże Bóg broni, aby
1 z Zosią tak być miało, choć ona nie tańczy, tylko 
w dramatach występuje... Ale to jedno od drugiego 
niedaleko...

(C. a. a JL  •
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Przebudowa i nowe urządzenie 
ulicy Łyczakowskiej.

Z kredytów uzyskanych przez Gminę ni. 
Lwowa na roboty drogowe i kanałowe, 
rozpoczęto szereg ważnych i koniecznych 
prac, które pozwoliły na zatrudnienie licz
nych rzesz bezrobotnych.

Z  pośród tych prac na pierwsze miejsce 
wysuwa się nowy projekt przebudowy i 
urządzenia ulicy Łyczakowskiej, w jej gór? 
nej części, na odcinku od ul. Mącznej do 
rogatki. Roboty te już prowadzi się. Łą
czny koszt tych robót, obejmujących ro
boty ziemne, niwelacyjne, oraz wybruko? 
wanie ulicy, wyniesie w przybliżeniu około 
225 tys. zł. Poniżej podajemy kilka szcze
gółów, dotyczących tego przedsięwzięcia.

Projekt, opracowany przez oddział d ro 
gowy W ydziału III. Z. M., obejmuje prze* 
dewszystkiem znaczne roboty  ziemne w 
związku z budową nowego torowiska dla 
tramwaju, następnie zaś wybrukowanie tej 
ulicy (półbruczek na betonie) i nowocze
sne oświetlenie jej przy zastosowaniu no 
wego typu lamp gazowych.

Przewiduje się również podciągnięcie li? 
nji tramwajowych aż po  samą rogatkę w 
przedłużeniu istniejącej w  ulicy Łyczakow
skiej linji. Dotychczasowy spadek w yno

szący 8 prc. w tej części ulicy Łyczaków? 
skiej, był zbyt duży dla komunikacji tram 
wajowej. N ow o projektowane obniżenie 
niwelety tej ulicy do 6.2 prc. umożliwi roz
budowę linji tramwajowej aż po koniec ul. 
Łyczakowskiej.

Dotychczasowa licha nawierzchnia tłucz? 
niowa, mimo ciągłej i to dosyć kosztownej 
konserwacji, nie wytrzymywała dużego na
silenia ruchu kołowego, a silny spadek 
wód opadowych spowodował znaczne jej 
zużycie. Obecnie -otrzyma ta ulica now o
czesną nawierzchnię pod postacią półbru? 
czku na podkładzie betonowym, zalanego 
asfaltem, przez co znikną ostatecznie wszel 
kie niedogodności dotychczasowej jezdni., 
jak błoto, kurz i wyboje.

Przewidziany jest również nowy typ o- 
świctlenia tej ulicy przy zastosowaniu no
woczesnych lamp gazowych o dużej sile 
światła, co ułatwi i udogodni w znacznej 
mierze ruch komunikacyjny w nocnej po? 
rze. Ulica ta bowiem, stanowiąca część 
drogi państwowej nr, IX. W arszawa—Ja
błonna, ma duże znaczenie dla ruchu ko
łowego, jako ważna arterja komunikacyjna 
o charakterze ogólno?państwowym.

Sport i W ychowanie Fizyczne.
Pływackie mistrzostwa okr. lwowskiego.

W dotychczasowej punktacji pierwsze miej
sce zajęła Pogoń 1186 pkt., 2) Czarni 679 
pkt. Dziś o godz. 16-tej na ,,Żelaznej Wo? 
dzie“ dokończenie mistrzostw.

N a boisku Czarnych odbył się wczoraj 
międzypaństwowy mecz szczypiómiaka Ru- 
munja—Polska. Wygrała drużyna polska w 
stosunku 7:3 (1:1).

Górski wyścig kajakowy. W poniedziałek 
na rzece Czeremosz Czarny odbył się I?y 
górski wyścig kajakowy, organizowany 
przez Lwowski O kr Pol. Zw. Kajakowego. 
Trasa wyścigu wynosiła 35 km. i prowa
dziła z Jawornika do Żabiego. Start do 
wyścigu nastąpił o godz. 10-tej rano w Ja? 
worniku. Na starcie stanęło 8 jedynek i 4 
dwójtki. Bezpośrednio po starcie wycofało 
się dwóch zawodników krakowskich Mu- 
nich i Włodarkiewicz. Trasa miała charak? 
ter niezwykle ciężki, wymagający od za
wodnika wielkiego opanowania kajaka i 
gruntownej znajomości trasy. W  niektó
rych odcinkach trasy zawodnicy zmuszeni 
byli przenieść kajaki na dosyć wielkich

POWAŻNE ZNIŻKI PRZEJAZDU 
DLA UDAJĄCYCH SIĘ N A D  MORZE.

Dla poparcia propagandy morskiej PKP. 
przyznały w tym roku szereg poważnych 
ulg indywidualnych w postaci kart uczest
nictwa różnego rodzaju.

Ulgi dla udających się na „Święto M o
rza zapewnia karty uczestnictwa, ważne na 
indywidualny przejazd w 1, 2 lu b  3 klasie 
pociągów osobowych lub pospiesznych, od 
dnia 23 czerwca do 1 lipca, służącej do 
otrzymania zniżki 66 prc. Cena karty ta? 
kiej wynosi 3 zł. i upoważnia do ulg w 
opłatach na miejscu, oraz dodatkowo do 
czterech ulgowych przejazdów na odcinku 
Kolibki — Orłowo — Gdynia — Puck — 
H el ze zniżką 50 prc. Wraz z kartą uczest
nictwa odpowiednio wypełnioną należy o- 
kazać dow ód osobisty z fotografją,

W  okresie od 28 czerwca do 15 lipca br. 
obowiązywać będzie ulga dla osób udają? 
cych się na Targi Gdyńskie. Zniżka wy
niesie 75 prc. w drodze powrotnej pod wa
runkiem zakupienia biletu normalnego na 
przejazd do Gdyni.

Uczestnicy obozów Ligi Morskiej człon? 
kowie Ligi Morskiej i Kolonjalnej otrzy
mują 50-ową zniżkę, stosowaną przy zaku? 
pieniu karty uczestnictwa na pobyt w obo
zie w ciągu conajmniej tygodnia, a najwy? 
żej miesiąca. Karta zapewniająca utrzyma
nie na tydzień kosztuje 22 zł. 20 gr.

Każdy, kto zatrzyma się przez conaj
mniej dni 14 w jednem z letnisk nadmor? 
skich korzysta przy przejeżdzie powrotnym 
do miejsca stałego zamieszkania ze zniżki 
33 proc.

Informacyj o cenach i kartach uczestni
ctwa udzielają biura podróży i zaintereso
wane stowarzyszenia.

^OPIERAJMY CELE I ZADANIA  
TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

Giełda z  dnia 30 czerwca
W ARSZAW A -  GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Dewizy: Belgja S9.30, Berlin 213.9S, Am
sterdam 359.60. Kopenhaga 118.45, Londyn 
26.52, N. Jork czeki 5.27 i pól, kabel 5.27 
i trzy czwarte, Oslo 133.30, Paryż 35.01, 
Praga 21.95, Sztokholm 136.80, Zurych 
172.90. Medjolan 42.10, M adryt 72.70. Pa
piery państwowe; 3 prc. inwest. 66.25 , 6 prc 
dolar. 6S, 7 prc. stabiliz. 53.50. Akcje: Bank 
Polski 99, Lilpop 12.75, Starachowice 33.50.

LW ÓW  -  G IED A  ZBOZOW A.
Na Giełdzie obroty prawie we wszyst? 

kich artykułach. Pszenica, żyto, groch, bo
bik, mąki i otręby zniżkują w cenie. Ten? 
dencja zniżkowa, usposobienie spokojne.

przestrzeniach. Do mety pierwszy przybył 
Rischka (Pogoń) w czasie 2:38:5, przed 
Lcibschangiem (KFW . Lwów) 2:44:9.

Olimpijczycy. Po międzynar. zawodach 
lekkoatletycznych w Warszawie ustalony 
został skład obozu olimpijskiego rozpo? 
czynającego się 1 lipca w Warszawie. W 
skład obozu weszli: Biniakowski, Sliwak, 
Kucharski, Maszewski, Szefler, Gąsowski, 
Noji, Fiałka, Gancarz, Bieregowoj, H of
man, Sznajder, Luakhaus, Tokajski, Tur- 
czyk, Pławczyk. Możliwe, że do obozu doj? 
dzie jeszcze G ierutto po dziesięcioboju, 
który odbędzie się w Bydgoszczy 4 i 5-go 
lipca. W  dn. 6 lipca na obóz przyjadą 
dwie nasze kandydatki olimpijskie, Kwaś
niewska i Wajsówna, a 10 lipca Walasie? 
wiczówna.

Na kortach LKT. zakończył się trzy
dniowy turniej tenisowy o mistrzostwo 
podoficerów armji polskiej. W  finale gry 
pojedynczej panów  Drapała (Lwów) poko
nał Luberdę (Września) 6:1, 6:2, 6:0. St. 
sierz. Drapała zdobył w ten sposób już po 
raz drugi tytuł mistrzowski. W  finale gry 
podwójnej zwycięstwo odniosła para lwów 
ska Drapała, Galikowski, wygrywając z 
parą Luberda, Jodłowski 6:1. 6:2, 6:2. Fi? 
nał turnieju pocieszenia wygrał Herman 
po zwycięstwie nad Kotkowskim 6:1, 6:0.

Cracovia umie bić. Towarzyski mecz pił
karski pomiędzy Ruchem a Cracovią za
kończył się sensacyjną i nienotowaną w 
kronikach piłkarskich klęską mistrza Polski 
0:9 (0:2). Tak znakomicie grającej Craco? 
vii publiczność krakowska jeszcze r.ie wi
działa.

Program radjowy.
Środa, 1 lipca.

Lwów. Godz. 6.30: Audycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Muzyka lekka. 
12.55: „Mody". 13.05: Dziennik południo? 
wy. 1430: Koncert życzeń. 15.30: Wiad. 
gosp. 15.45: Słuchowisko. 16.15: Orkiestra 
salonowa. 17: Recital śpiewaczy. 17.20: 
Koncert kameralny. 17.50: Odczyt. 18.05: 
Recital śpiewaczy. 18.25: Odczyt. 18.40: 
Koncert reklamowy, 18.50: Pogadanka ak
tualna. 19: Koncert. 19.40: Recital śpiewa
czy. 20: Skrzynka techniczna. 20.15: Płyty. 
20.30: Reportaż. 20.50: Dziennik wieczór? 
ny. 21: Audycja chopinowska. 21.30: Syin- 
fonja kameralna. 22: W iad. sport. 22.05: 
Reportaż. 22.15: Reportaż muzyczny.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 155/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Łopatynic Mieczysław Rychwicki, mający 
kancciarję w Radziechowic, ul. Lwowska 
Nr. 44 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 16 lipca 
1936 r. o godz. 10 w Rchajach ad Szczu- 
rowice odbędzie się l?sza licytacja rucho
mości, należących do Eustachego Horo- 
dyńskiego, składających się z wózka dwu- 
siedzeniowego koloru jasion, buhaja trzy? 
letniego, 2 świeczników srebrnych i sanie- 
zslubnie na rzecz Ferdynanda Hirschfelda 
w Przemyślu, oszacowanych na łączną su
mę zl. 600. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej o? 
znaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Łopatyn, 1S czerwca 1936. 2206K

Km. 443/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Grzymałowie Teodor Butkowski, mający 
kancciarję w Grzymałowie, ul. Mickiewicza 
Nr. 276 na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, żc dnia 8 lipca 
1936 o godz. 9-ej w Skalacie odbędzie się 
1-sza licytacja ruchomości, należących do 
Józefa Gottlicba, składających się z 45 kap 
na łóżka różnego koloru, 14 chustek dain?

skich zimowych wełnianych, 34 kap kili- J 
mowych i 10 obrusów kilimowych, oszaco
wanych na łączną sumę zł. 700. Ruchomo? 
ści można oglądać w dniu licytacji w miej
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Grzymałów, 27 czerwca 1936. 2205K

I. Km. 1476/35. Obwieszczenie. Komor
nik Sądu grodzkiego w Kołomyi rewiru I. 
urzędujący w Kołomyi przy ul. Kraszew? 
skiego pod nr. 14 na zasadzie art. 679 kpc. 
obwieszcza, że w dniu 18 sierpnia 1936 r. 
godz. 1130 rano w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w Kołomyi Nr. 70/1. p. odbę
dzie się sprzedaż z publicznej licytacji nie
ruchomości: 1) realności obj. whl. 4 gm. 
kat. Korolówka, składającej się z pbud. 137 
i pgr. lkat. 246/1. 242/2 o łącznym obsza? 
rze 42 ar. 38 m kw. 2) realności obj. whl.
27 ks. gr. gm. kat. Korolówka, składającej 
się z pgr. lkat. 262, 256/2, 259/1, 261 o łą
cznym .obszarze 33 ar. 79 m kw. 3) realno
ści obj. whl. 140 ks. gr. gm. kat. Koro? 
lówka, składającej się z pgr. lkat. 282, 
283/1, 287 i 28i o łącznym obszarze 33 ar.
89 m kw. 4) realności obj. whl. 161 ks. gr. 
gm. kat. Korolówka składającej się z pgr. 
lkat. 248 250. 251 272. 273, 274 275; 276; 
245/1. 271/1, 280, 313/2. 249 oraz pbud. 
lkat. 88, 89. 106. 107, 108 i 109 o łącznym 
obszarze 469 ar. 61 m kw. 5) realności obj. 
whl. 206 ks. gr. gm. kat. Korolówka, skła
dającej się z pgr. lkat. 314/1 o obszarze 
34 ar. 89 m kw. 6) realności obj. whl. 226 
ks. gr. gm. kat. Korolówka. składającej się 
z pbud. lkat. 66/2 o obszarze 2 ar. 37 m 
kw. 7) realności obj. whl, 257 ks. gr. gm. 
kat. Korolówka, składającej się z pgr. lkat. 
324/2 i 325/1 o obszarze 10 ar. 43 m kw.
8) realności obj. whl. 272 ks. gr. gm. kat. 
Korolówka. składającej się z pgr. lkat. 
259/2 o obszarze 5 ar. 90 m kw. 9) real
ności obj. whl. 375 ks. gr. gm. kat. Koro? 
Iówka, składającej się z pgr. lkat. 244/2 o 
obszarze 30 ar. 98 m kw. Wszystkie wyżej 
wymienione parcele z wyjątkiem pb. lkat. 
66/2 tworzą zamknięty dla siebie kompleks 
gruntów, położony po lewej stronie drogi 
państwowej, prowadzącej z Kołomyi do 
Zabłotowa w odległości około 450 m. od 
granicy Kołomyi. Kompleks ten graniczy 
od strony północnej z pasem drogowym 
koleji Państwowej Kołomyja Sniatyn. od 
strony wschodniej z gruntami prywatnemi 
mieszkańców Korolówki, od  strony połu
dniowej częściowo drogą państwową pro
wadzącą z Kołomyi do Zabłotowa i drogą 
gminną prowadzącą do tzw. „Pomiarek", a 
częściowo z potokiem Kosaczówka i j-ego 
odgałęzieniami, oraz gruntami prywatne? 
mi. 'Parcela bud. lk. 66/2 położona jest po 
stronie prawej 'drogi gminnej prowadzącej 
z drogi państwowej Kołomyja Zabłotów  
do tzw. „Pomiarek". Nieruchomości po 
wyższe mają urządzoną księgę hipoteczną 
w Sądzie grodzkim w  Kołomyi i należą do 
dfużniczki firmy „Korolowiecki Browar Pa
rowy" spółki z ogr. odp. w Kołomyi. Na 
powyższych nieruchomościach znajdują się 
następujące budynki: 1) budynek miesz?
kalny parterowy murowany o zab. o pow. 
353.38 m ‘kw.. 2) budynek gospodarczy dre
wniany o zab. pow. 10.05 m kw., 3) budy
nek ustępowy drewniany o zab. pow. 4.80 
m kw., 4) pawilon drewniany o zab. pow. 
15065 m kw., 5) budynek administracyjny 
drewniany o zab. pow. 110.07 m kw., 6) 
budynek gospodarczy drewniany o zab. 
pow. 11.31 m kw., 7) budynek warszt. be? 
dniarnia o zab. pow. 120.80 m kw.. 8) bu
dynek przemysłowy browar murowany o 
zab. pow. 1670.64 m kw., 9) budynek miesz 
kalny z lodownią drewniany o zab. pow. 
96 m kw., 10) budynek gospodarczy dre
wniany o zab. pow. 12 m kw., 11) budynek 
ustępowy o zab. pow. 6.12 m kw., 12) bu? 
dynek pomp tłoczących wodę o zab. pow. 
9.61 m kw. Niezabudowane części wyżej 
wyszczególnionych parcel stanowią ogro
dy, podwórza, drogą dojazdową, pastwi
ska i grunta uprawne. Pgr. 248 użytkowa? 
na jest jako ogród park. zalesiony drze
wami różnego gatunku. W  budynku prze
mysłowym (browarze) znajdują się wszel? 
kie urządzenia techniczne w stanic użyte
cznym, służące do wykonywania szeregu 
czynności, składające się na produkcję pi
wa. Powyższe nieruchomości zostały osza? 
cowane na kwotę zł. 461.132.35. Sprzedaż 
rozpocznie sie od ceny wywołania ti. od 
kwoty zl. 345.S49.27. Licytant przystępu
jący do Drzctargu powinien złożyć rękoj
mię zl. 46.200 w gotowiźnie, albo w takich 
papier, wart. b ąd i książeczkach wkładko? 
wych instytucji, w których wolno umiesz
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznem obwieszczę? 
niem nie będą podane do wiadomości wa
runki odmienne, że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysą
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
dem  przetargu nie złoża dowodu, że wnio? 
sły powództwo o zwolnienie nieruchomo
ści lub jej części od egzekucji, i że uzy
skały postanowienie właśdwego Sądu, na
kazujące zawieszenie egzekucji, że w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow? 
szednie od godziny 8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
Kołomyja, 22 czerwca 1936. 2210K

Km. 533/35. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
w Tłumaczu Stanisław Samborski, mający 
kancelarię w Tłumaczu, pl. Mickiewicza 
Nr. 1 na podstawie art. 676 i 679 kpc. po
daje do publicznej wiadomości, żc dnia 30

lipca 1936 o godz. 10?ej w Tłumaczu (Sąd 
grodz.) odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłuż
nika Józefa W itza w Tłumaczu nierucho
mości obj. whl. 114 gm. kat. Tłumacz, skla? 
dającej się z pbud. 105 N d 1020 i pgrt. 
177. Na pbud. 105 znajdują się budynki, 
a to : dom parterowy gontem kryty i dom 
1-no piętrowy, murowany z cegieł kryty 
dachówką, drewutnia i stolarnia. N ieru
chomość oszacowana została na sumę zl. 
21.364 gr. 30, cena zaś wywołania wynosi 
zł. 16.023 gr. 21. Przystępujący do jTrze? 
targu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości złotych 2.136 groszy 43. — 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj. w 
których wolno umieszczać fundusze mało? 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do
datkowem publicznem obwieszczeniem nic 
będą podane do wiadomości warunki od? 
inienne. Prawa osób trzecich nie będą prze
szkodą do licytacji i przysądzenia własno
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je? 
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i te  uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakjzując# zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich 2 tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho
mość w dni powszednie od godziny 8?ej do- 
18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego- 
można przeglądać w Sądzie grodzkim w 
Tłumaczu (Oddz. egzekuc.) pl. Mickiewi
cza N r. 7 sala Nr. 14.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Tłumacz, 8 czerwca 1936. 2205K

V. Km. 1282/36. Obwieszczenie. Komor
nik Sądu grodzkiego miejskiego we Lwo? 
wie rewiru V. z siedzibą urzędową wc Lwo 
wie, przy ulicy Grodzickich 4, na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 3 lipca 
1936 o godz. 1020 odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, należących do dłuż
ników w ich mieszkaniu we Lwowie przy 
ul. Balonowej 1. 2, składających się z 
sprzęrów domowych i fortepianu, oszaco
wanych na łączną kwotę 880 zł., która roz? 
pocznie się od  połow y ceny oszacowania. 
Ruchomości oglądać można w dniu licy
tacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej' 
podanym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru V.

Lwów 30 czerwca 1936. 2204K

IX Km. 1.105/36 688 i 1318/36. Zbioro
we obwieszczenie o licytacji. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego Rew. IX. we 
Lwowie Mieczysław Grossman, mający kan 
celarję przy ul. Kochanowskiego 21 na 
podstawie art. 604 § 1 kpc. podaje do pu? 
blicznej wiadomości, że 1) dnia 16 lipca 
1936 o godz. 10.30 we Lwowie, ul. Roma- 
nowicza 'Nr. 11 odbędzie się 1-sza licyta? 
cja ruchomości, składających się z mebli, 
obrazów, maszyny do szycia, cukiernicy 
srebrnej i barom etru oszacowanych na łą
czną sumę zł. 1550. 2) że dnia 22 lipca 1936- 
o godz. 10.15 we Lwowie, ul. Akademicka 
L. 26 odbędzie się l?sza licytacja ruchomo
ści, składających się z obrazów, mebli i 
dywanów, przy licytacji oszacować się ma
jących. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo
nym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru IX-

Lwów, 26 czerwca 1936, 2203K

Km. 365/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Mostach wielkich Stanisław Werle, mający 
kancelarję w Mostach wielkich, na podsta? 
wie art. 602 -kpc. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 14 sierpnia 1936 o go
dzinie 7 do 19 w Batiatyczach odbędzie się 
licytacja ruchomości, należących do A n
toniego Papary, składających się z urzą? 
dzenia domowego, karabinku, siana itd .. 
oszacowanych na łąozną sumę zl. 5.000. 
Ruchomości można oglądać w dniu licy
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Mosty wielkie, 18 czerwca 1936, i20S,K

IV. Km. 2508/35. Wierzyciel: Kalman
Scif. Obwieszczenie. Komornik Sądu grodz 
kiego rewiru IV. w Drohobyczu, na zasa
dzie art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 16 
lipca 1936 od godz. ll?tej odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, należących 
do Józefa Osmakiewicza w mieszkaniu, lo
kalu przemysłowym w Drohobyczu, ul. 
Sobieskiego dom ZUPU., składających się 
z urządzenia domowego, ocenionych na 
łączną sumę 2072 zł. Ruchomości tc można 
oglądać w dniu licytacji, w czasie wyżej 
oznaczonym na miejscu sprzedaży. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV.
Drohobycz, 25 czerwca 1936. 2207K

KURATELE.
VII P 99/16. Uchwalą 14 grudnia 1955 

pozbawił całkowicie własnow^olności Ludwi 
ka Rakszcwskicgo syna Piotra Sokolow. 
Kuratorem ustanowiono Magdalenę Rak- 
szew-ską Sokołów.

Sąd Grodzki.
Stryj. 11 lutego 1936. 2201

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

U N IEW A ŻN IA  SIĘ zagubioną Icgity? 
mneję szkolną z 1935/6 Racheli Scidcnfrau 
ucz. Żydowskiej Szkoły Hanalow-cj. 2202
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